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2 lipca, XIII Niedziela zwykła� 
Kto nie bierze swego krzyża, 
a idzie za Mną, nie jest Mnie 
godzien.  Mt 10, 37-42
Bóg bowiem tak umiłował świat, że dał 
swego Jednorodzonego Syna (J 3, 16) za 
życie świata. Co więc wielkiego czyni czło-
wiek, gdy złoży siebie samego w ofierze 
Bogu, który pierwszy siebie samego zło-
żył w ofierze? Jeśli więc ty bierzesz swój 
krzyż i idziesz za Chrystusem (por. Mt 10, 
38), jeżeli możesz Mu powiedzieć: Nie żyję 
już więcej ja, ale żyje we mnie Chrystus 
(Ga 2, 20), jeśli dusza twoja żywi pożą-
danie i pragnienie osiągnięcia Chrystusa 
i pozostania z Nim według słów Apostoła 
(por. Flp 1, 23), jeśli nie cieszy się z nie-
godziwości tego świata i wypełnia prawo 
Nazaretu w sposób duchowy, wtedy dopie-
ro będziesz mógł powiedzieć, że ofiarujesz 
siebie samego, to jest swoją duszę Bogu.

Orygenes (+254)

9 lipca, 
XIV Niedziela zwykła� 
Przyjdźcie do Mnie wszyscy, którzy 
utrudzeni i obciążeni jesteście, 
a Ja was pokrzepię.  Mt 11, 25-30
Czego się jednak lękasz? – powiada. Że 
zostaniesz poniżony, gdy staniesz się po-

kornym? Patrz na Mnie i na to, co czynię. 
Ucz się ode Mnie, a wtedy się dowiesz, jak 
wielkim dobrem jest pokora. Patrz, jak 
przez wszystko prowadził (uczniów swych) 
do pokory. Przez to, co Sam czynił: Uczcie 
się ode Mnie, bo jestem cichy i pokornego 
serca; przez to, z czego sami w przyszło-
ści mieli wyciągnąć pożytek: Znajdziecie 
ukojenie dla dusz waszych; przez to, co 
im przez łaskę swoją udziela: A Ja was 
pokrzepię; przez to wreszcie czym ją łatwą 
uczynił: Jarzmo moje jest słodkie, a moje 
brzemię lekkie. 

św. Jan Chryzostom (+407)

16 lipca, 
XV Niedziela zwykła� 
Lecz szczęśliwe oczy wasze, że 
widzą, i uszy wasze, że słyszą. Bo 
zaprawdę, powiadam wam: Wielu 
proroków i sprawiedliwych pragnęło 
ujrzeć to, na co wy patrzycie, 
a nie ujrzeli; i usłyszeć to, co wy 
słyszycie, a nie usłyszeli.  Mt 13, 1-23
Świadczy o tym święty starzec Symeon, 
który gdy przyjął Dziecię na ręce, powie-
dział: Teraz pozwalasz odejść, Panie, słu-
dze Twemu, według słowa Twego w po-
koju, bo oczy moje widziały zbawienie 
Twoje (Łk 2, 29). Otrzymał bowiem Bo-

ską odpowiedź, że nie zazna śmierci, do-
póki nie ujrzy Pomazańca Pańskiego. Jak 
silne było pragnienie tego starca! A mieli 
podobne – jak wierzymy – wszyscy święci 
minionych czasów. Stąd i sam Pan mówi 
do uczniów, że: Wielu proroków i królów 
chciało widzieć to, co wy widzicie, i nie 
ujrzeli, i słyszeć, co słyszycie, a nie sły-
szeli (Mt 13, 17).

św. Augustyn (+430)

23 lipca, 
XVI Niedziela zwykła� 
Królestwo niebieskie podobne 
jest do człowieka, który posiał 
dobre nasienie na swojej roli. Lecz 
gdy ludzie spali, przyszedł jego 
nieprzyjaciel, nasiał chwastu między 
pszenicę i odszedł.  (Mt 13, 24-43)
Do przewrotności szatana należy dołą-
czenie błędu do prawdy przez ubieranie 
go w pozory prawdopodobieństwa, aby 
móc łatwo oszukać tych, którzy dadzą się 
zwieść. Dlatego też (Pan) mówi o kąkolu, 
który na oko podobny jest do pszenicy, 
a nie o innym ziarnie. Następnie wska-
zuje na sposób podstępu, mówi bowiem: 
A gdy ludzie spali. Gotuje tu wielkie nie-
bezpieczeństwo szczególnie dla tych go-
spodarzy, którym powierzono pieczę nad 
rolą; ale nie tylko gospodarzom, lecz tak-
że i ich podwładnym. Okazuje się, że błąd 
przychodzi po prawdzie, co także skutek 
rzeczy potwierdza. 

św. Jan Chryzostom (+407)

30 lipca, 
XVII Niedziela zwykła� 
Królestwo niebieskie podobne 
jest do skarbu ukrytego w roli. 
Znalazł go pewien człowiek 
i ukrył ponownie. Uradowany 
poszedł, sprzedał wszystko, co 
miał, i kupił tę rolę.  (Mt 13, 44-52)
I jak ten, który posiada perłę, wie, że jest 
bogaty, co innym nie jest wiadome, choć 
trzymają ją w ręku (perła nie ma wielkiej 
objętości), tak też rzecz się ma ze słowem 
Bożym: którzy się go trzymają, wiedzą, że 
są bogaci; ci natomiast, którzy nie wierzą, 
nie wiedzą o naszym bogactwie.

św. Jan Chryzostom (+407)

Ewangeliarz
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Kochani Parafianie, 
Drodzy Przyjaciele Poczekajki, 
wszyscy Bracia i Siostry!
Ostatni majowy numer „Zwiastuna” 
w całości poświęcony był br. Kaliksto-
wi Kłoczce, słudze Bożemu. Ten numer 

jest ostatni przed wakacjami – chociaż wakacje już się rozpoczę-
ły – dlatego tytułem wstępu i jednocześnie słowem na początek 
wakacji, chcę serdecznie podziękować Panu Bogu za kolejny rok 
formacyjny, szczególnie związany z rokiem katechetycznym i litur-
gicznym. Dziękujemy Panu Jezusowi we wspólnocie parafialnej 
za sakramenty pierwszej spowiedzi i Komunii świętej udzielone 
dzieciom; za dar sakramentu bierzmowania udzielony młodzieży; 
za nowych ministrantów i kandydatów na ministrantów; lekto-
rów i ceremoniarza; za nadzwyczajnych szafarzy Komunii świę-
tej; za nowe dzieci wstępujące do Grupy Modlitwy Dzieci Fatim-
skich; za scholę dziecięcą „Barka”, za zespół młodzieżowy „Tobie 
Śpiewam”; za wszystkich młodych i starszych, którzy formowali 
się w różnych wspólnotach na Poczekajce w tym roku formacyj-
nym. Dziękujemy wszystkim Braciom duszpasterzom opiekują-
cym się tymi grupami. 

Na czas wakacji życzę Wam wszystkim odpoczynku, ale też 
zachwytu pięknem Bożego stworzenia, które Stwórca przygoto-

wał człowiekowi wszystkich wieków i zaprosił każdego z nas, aby 
tego piękna stworzenia nie niszczyć, ale o nie dbać. Z wielkości 
i piękna stworzeń poznaje się przez podobieństwo ich Stwórcę 
(Mdr 13, 5), a Jego potęga oraz bóstwo stają się widzialne dla 
umysłu przez Jego dzieła (Rz 1, 20). Papież Franciszek w ency-
klice Laudato si szczególnie nam o tym przypomniał: Laudato 
si’, mi’ Signore — Pochwalony bądź, Panie mój – śpiewał świę-
ty Franciszek z Asyżu. W tej pięknej pieśni przypomniał, że nasz 
wspólny dom jest jak siostra, z którą dzielimy istnienie, i jak pięk-
na matka, biorąca nas w ramiona: Pochwalony bądź, mój Pa-
nie, przez siostrę naszą, matkę ziemię, która nas żywi i chowa, 
wydaje różne owoce z barwnymi kwiatami i trawami (LS 1). 
Oby to piękno Bożego stworzenia nas urzekało i prowadziło do 
dziękczynienia i uwielbienia Jezusa Chrystusa, przez którego 
wszystko się stało (J 1, 3).

Niech Pan Wam wszystkim błogosławi, gdziekolwiek będzie-
cie w te wakacje. Niech Jego łaska i Opatrzność towarzyszą Wam 
każdego dnia i nocy. Niech Jego święci Aniołowie strzegą Was na 
wszystkich drogach, na lądzie, w powietrzu i na wodach. Bądźcie 
pełni zachwytu pięknem Bożego stworzenia. Dobrych i szczęś-
liwych wakacji 😊

br. Mirosław Ferenc, proboszcz 

KONFERENCJE

Wakacyjna Maryja

polna łąkowa
makowa chabrowa
wakacyjna słoneczna
leśna jagodowa

chodzisz promienista
i miłość rozdajesz
każdy kto Cię spotka
już dotyka raju

 

Alina Dorota Paul

Zdjęcie: Emil Zięba
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Poczekajka 2023

15 kwietnia
Amelia Bernat, Łucja Białek, 
Wiktor Biedacha, Florentyna Bolibok, 
Michał Boryc, Marcin Cioroch, 
Martyna Dębska, Szymon Dołba, 
Mikołaj Drzewiecki, Maciej Duda, 
Dominika Dudzińska, Nikodem Filipiak, 
Ewelina Gazda, Kinga Górecka, 
Anna Grzyb, Milena Iracka, 
Martyna Kawka, Filip Knieja, 
Kacper Kowalski, Jakub Kozak, 
Wiktoria Krawczyńska, Dawid Król, 
Sebastian Krzykała, Julia Kucaba, 
Przemysław Lewczyk, Zuzanna Mazurek, 
Aleksandra Olszańska, Paweł 
Olszański, Hubert Orłowski, Wiktoria 
Rutkowska, Agata Rydz, Kacper Sawicki, 
Bartłomiej Skałecki, Hanna Smyl, 
Mateusz Staszczak, Maciej Stolarz, 
Igor Styka, Julia Szafranek, 
Kinga Szczawińska, Paweł Szwajewski, 
Wiktor Wróblewski, Daria Zielińska, 
Kamil Zaprawa

Przygotowanie: Katarzyna Nagacz, 
Elżbieta Nesteruk

SAKRAMENT BIERZMOWANIA
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6 maja
Szkoła Podstawowa nr 57

Kacper Augustowski, 
Maksymilian Beer, 
Anna Błaziak, Aleksandra Błuś, 
Oliwia Borek, Hanna Brodziak, 
Barbara Chabudzińska, Jakub Chomik, 
Ignacy Chudzicki, Jakub Cioczek, 
Julian Ciowch, Alicja Cyfra, 
Aleksandra Czajka, Kacper Czuba, 
Patrycja Dębska, Marcel Drozd, 
Dawid Dubiel, Diana Duda, 
Marika Gnyp, Wojciech Gogłoza, 
Milena Górska, Zuzanna Guz, 
Anastazja Hader, Oliwier Harasymiuk, 
Przemysław Jankowski, 
Małgorzata Kamińska, Maja Kawałek, 
Anna Kieliszek, Michalina Kozłowska, 
Aleksandra Krasowska, 
Nikodem Kucharski, Zofia Kulikowska, 
Maryla Kwiatkowska, 
Sergiusz Laskowski, Ewa Lepiarz, 
Amelia Łoboda, Aleksandra Łozak, 
Iga Małyska, Dawid Marcinek, 
Jakub Mącik, Oskar Misztal, 
Yelyzaveta Nalyvaiko, 
Marek Nowicki, Weronika Pawlak, 
Klara Próchniak, Helena Puła, 
Zofia Rachwał, Maja Radomska, 
Maria Samborska, Antonina Sidoruk, 
Karolina Skarżyńska, 
Oliwia Skarżyńska, Zuzanna Skiba, 
Hanna Tomasiak, Amelia Uryga, 
Hanna Wojciuk, Zuzanna Wojciuk, 
Maria Woś, Aleksandra Zając 

Przygotowanie: 
Katarzyna Nagacz

Dominik Kowalski, Weronika Krupa, 
Hanna Kucharczyk, Hubert Kuhndt, 
Oskar Kurczak, Kamil Kurzawa, 
Karolina Magoś, Franciszek Majka, 
Igor Marzęda, Samanta Mazur, 
Eliza Milcarz, Alan Misztal, 
Zuzanna Misztal, Stanisław Murawski, 
Natalia Nowacka, Pola Nowacka, 
Zofia Okrutna, Amelia Oleksa, 
Stanisław Ostapiuk, Helena Piskała, 
Adam Piwko, Natasza Popik, 
Oliwia Popiołek, Antoni Sienkiewicz, 
Dominik Skałecki, Michał Staniulewicz, 
Franciszek Stańczyk, Bartosz Suski, 
Błażej Szczuka, Gabriela Śpiewak, 
Greta Talma, Kornelia Tarasińska, 
Franciszek Tudruj, Jan Warda, 
Konrad Wójcik, Aleksandra Zabłocka, 
Julia Zamecka, Aleksandra Zams, 
Gabriela Zgrzebnicka, Mateusz Żeber

Przygotowanie: 
s. Franciszka Różycka

13 maja
Szkoła Podstawowa 
im. Bolesława Chrobrego
Michał Biały, Maksymilian Bogdański, 
Tadeusz Broszkiewicz, Alicja Bury, 
Aniela Bury, Adam Ćwierz, 
Dawid Gołąb, Amelia Grębska, 
Jakub Jonasz, Oliwia Kacprzak, 
Jagoda Knyba, Maja Konefał, 
Adrian Krowiak, Antoni Krzyszczak, 
Igor Kujawa, Aleksandra Kura, Leon Lis, 
Marcel Michalski, Stanisław Mierzwa, 
Franciszek Młynarczyk, 
Zuzanna Nowak, Lena Olchawa, 
Maja Ostrowska, Oliwia Pikus, 
Stefania Rudzka, Witold Rusinek, 
Stanisław Skrzypek, Tymon Szubstarski, 
Laura Sycha, Hanna Szyszka, 
Antoni Turski, Pola Zawadzka

Przygotowanie: 
Jarosław Agaciński

PIERWSZA KOMUNIA ŚWIĘTA
Zdjęcia: Dariusz Guz

6 maja
Grupa Parafialna

Edyta Adamek, Jakub Blaszka, 
Ewa Chmiel, Hanna Czyżewska, 
Julia Dobek, Julian Dobosz, 
Bartosz Figiel, Maja Jaszczuk, 
Jakub Jóźwiak, Józef Kalwiński, 
Tadeusz Kawiński, 
Aleksandra Kiernicka, Emilia Kierych, 
Maja Kolak, Alicja Kołtun, Jan Kowalski, 
Wiktor Krupa, Liliana Kuraś, 
Blanka Lewandowska, Jan Łacek, 
Karolina Marczewska, Paweł Mazurek, 
Taisa Mokrecka, Roksana Nakonieczna, 
Michał Padło, Natalia Pakuła, 
Wojciech Paluch, Jakub Panas, 
Katarzyna Picheta, Ida Potapczuk, 
Amadeusz Pyczek, Wiktoria Rasińska, 
Jakub Siarkowski, Marcel Wilczyński, 
Kacper Wójcik, Artur Zagulski, 
Jan Zarzeczny, Patryk Ziółkowski 

Przygotowanie: 
Małgorzata Grzenia

13 maja
Szkoła Podstawowa nr 38
Antoni Bartkowicz, Gabriela Bartnik, 
Antoni Brzozowski, Hubert But, 
Róża Chitrosz, Wiktor Ciorgoń, 
Karol Czerw, Julia Dąbrowska, 
Natalia Domańska, Julia Drozd, 
Martyna Filipiak, Aleksander Flis, 
Tomasz Furman, Michał Gałus, 
Patryk Gęca, Amelia Goździołko, 
Kacper Grabarz, Barbara Hamryszczak, 
Klara Jędrak, Antoni Kazanowski, 
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Z pędzlem i sztalugą przez życie
Pan Juliusz Wierzbicki, członek Franciszkańskiego Zakonu 
Świeckich na Poczekajce, dał nam się poznać jako malarz 
podczas tegorocznej wystawy w Amfiteatrze, którą współtworzyły 
jego obrazy i prace pani Małgorzaty Kuszewski.

W jakich okolicznościach 
stał się pan „Dzieckiem” 
św. Franciszka z Asyżu?
Trzeciego stycznia 1994 r. obchodziłem 
swoje urodziny. Kiedy siedzieliśmy z żoną 
przy stole, pojawiła się między nami róż-
nica zdań na pewien temat. Ponieważ nie 
chciałem się z nią pokłócić, ubrałem się 
i postanowiłem pojechać do miasta, żeby 
się uspokoić. Wsiadłem do autobusu, który 
nadjechał. Kiedy mijałem Poczekajkę, po-
myślałem o św. Franciszku. Wysiadłem, ale 
nie wszedłem do otwartego kościoła, tylko 
udałem się na furtę klasztoru kapucynów. 
Bratu zakonnemu powiedziałem, że chcę 
wstąpić do Trzeciego Zakonu. Zdziwiony 
zakonnik, szczuplutki, z długą brodą, po-
rozmawiał ze mną, a potem o przyjście na 
furtę poprosił ojca Piotra Pawlitę, który jed-
nak w tym czasie był zajęty. Zjawiłem się 
na Poczekajce następnego dnia i zobaczy-
łem się z ojcem Piotrem. Zaprosił mnie na 
sobotnie spotkanie wspólnoty, w której od 
razu poczułem się jak w rodzinie. Widocz-
nie tego mi było potrzeba. Na swoje pierw-
sze rekolekcje pojechałem do Asyżu – już 
z grupą z FZŚ. Tak to się zaczęło, a dwa-
dzieścia sześć lat temu złożyłem profesję. 

W sali FZŚ, w której spotykają 
się i modlą też inne wspólnoty, 
zauważyłam Pańskie obrazy...
Zawsze interesowałem się malarstwem, 
więc postanowiłem kilka prac namalować 
i podarować je wspólnocie. Nie byłem jed-
nak pewien, czy są coś warte artystycznie. 
Okazało się, że do dziś wiszą w salce por-
trety św. Małgorzaty z Kortony, św. Felik-
sa z Cantalice, św. Ojca Pio, św. Faustyny 
Kowalskiej, a od pewnego czasu także bł. 
Stefana Wyszyńskiego.

Czy jest Pan pierwszą 
osobą w rodzinie, która 
para się malarstwem?
Wielu członków mojej rodziny zajmuje się 
malarstwem. Tata był portrecistą, posiadał 
nawet swoją firmę. Jego kilku braci miało 
talent do malowania. Jednym z nich był 
znany Eugeniusz Wierzbicki z Poznania, 
który skończył studia artystyczne. Z czasem 
okazało się, że i moja córka jest uzdolnio-
na w tym kierunku. Jeden z moich synów 
skończył szkołę muzyczną i plastyczną. 
Artystycznie uzdolnieni są też bratanko-
wie. Okazało się, że Pan Bóg obdzielił na-
szą rodzinę talentami.

Nazywa Pan siebie 
malarzem amatorem...
Maluję obrazy, ale nie mam wykształcenia 
artystycznego. Kiedy uczyłem się w szkole 
podstawowej, nauczycielki powierzały mi 
wykonywanie gazetek szkolnych. Wycho-
wawczyni nieraz zwalniała mnie z lekcji, 
a ja brałem farby, pędzle i malowałem po-
trzebne elementy dekoracji. Już wtedy była 
we mnie wrażliwość artystyczna. Zdawałem 
nawet do szkoły plastycznej, która w tym 
czasie funkcjonowała na Starym Mieście 
w Lublinie. Było wielu kandydatów. Eg-
zaminy pisemne zdałem nieźle, z rysunku 
dostałem ocenę bardzo dobrą. Natomiast 
miałem problem z  językiem polskim – 
z powodu tremy nie zaliczyłem egzaminu 
ustnego. Byłem zawiedziony, w złym hu-
morze. Nawet tata rozmawiał ze swoim 
bratem, moim chrzestnym, na temat po-
mocy dla mnie, bo dyrektor „plastyka” był 
jego kolegą. Sytuacja stała się bardzo trud-
na, bo z jednej strony mogłem się dostać 
do szkoły z tzw. „listy rezerwowej”, czyli 
po znajomości, a z drugiej strony miałem 
opory moralne. Nawet zastanawiałem się, 
co kiedyś na ten temat powiem dzieciom. 
Już wtedy musiałem mieć wrażliwe sumie-
nie, bo podziękowałem tacie i stryjkowi za 
próbę pomocy i poszedłem do szkoły me-
chanicznej. Później zacząłem trenować 

boks. Od tamtej pory malarstwo stało się 
dla mnie sprawą prywatną.

Wrażliwość na kształty, kolory 
miał Pan od dziecka, ale w jaki 
sposób uczył się Pan tajników 
technik malarskich?
Najpierw to było podglądanie malujących 
osób z rodziny. Wiele godzin spędzałem 
w pracowni taty. Można powiedzieć, że ter-
minowałem u praktyków, u ludzi, którzy 
umieli malować. Początki mojej twórczości 
były bardzo ciężkie, trudne, miałem prob-
lemy warsztatowe. Kiedy jednak wykony-
wałem swoje prace, odnosiłem wrażenie, 
jakby ktoś moja rękę prowadził, widząc tę 
moją nędzę, strach, że coś nie wychodzi. 
Czułem, że dostaję wzmocnienie, dobrą 
siłę, która mnie inspiruje.

Jak rozwijała się Pańska 
twórczość i życie?
Zacząłem wzrastać w sporcie, w rodzinie, 
we wspólnocie, pojawiły się dzieci... dwo-
je zmarło. Są ludzie, którzy oglądają moje 
obrazy, niektórzy też kupują. Zdarzają się 
wzruszające momenty, kiedy na przykład 
córka dawnych nabywców, po dwudziestu 
latach, odszukuje mnie i prosi o obraz dla 
siebie. Na pamiątkę przechowuję też listy 
z pozdrowieniami od ludzi, u których kie-
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dyś byłem. Zdarzają się spotkania senty-
mentalne. Cieszę się, że moje obrazy wi-
szą nie tylko w domach prywatnych, ale 
też w kościołach i pomieszczeniach para-
fialnych. Pierwszy obraz, portret Jana Pa-
wła II, namalowałem do Stobiernej, miej-
scowości pod Rzeszowem. Pracowałem dla 
kościoła w Kamieniu. W Luszowicach na-
malowałem portret proboszcza oraz obra-
zy do kościoła parafialnego. W Jasionce, 
gdzie jest lotnisko, znajduje się portret Pry-
masa Wyszyńskiego. Namalowałem wie-
le prywatnych portretów księży. Nie spo-
sób wszystkiego wymienić. W niektórych 
miejscowościach wierni urządzali zbiórki 
na zakup obrazów do kościołów, chociaż 
podawałem najniższe ceny. Trudno tu mó-
wić o zyskach, bo tak naprawdę w większo-
ści zwraca się koszt materiałów i dotarcia 
do klienta. Nie oszukujmy się: malarstwo 
nie tylko wymaga zaangażowania umysłu, 
serca, ale też nakładów finansowych. Je-
stem wdzięczny Panu Bogu, że mnie kar-
mi dzięki tym wszystkim ludziom, którzy 
kupują moje obrazy.

W jaki sposób skraca Pan dystans 
między sztuką a odbiorcą?
Moja praca to droga do ludzi, do domów. 
Pukam do drzwi, przedstawiam się, poka-
zuję swoje obrazy...

Ten sposób docierania do ludzi 
bywa trudny, niebezpieczny, 
wymaga pokory. Co pomaga 
Panu wytrwać przy takiej formie 
kontaktów, promocji sztuki?
Rzeczywiście, nie wiadomo, kto otworzy 
drzwi, jak się zachowa. Można nawet do-
stać w twarz, a można być przyjętym bar-
dzo serdecznie. Jestem pewien, ze siła i wy-
trwałość w moim działaniu pochodzi od 
Boga Ojca, który mnie stworzył, obdarzył 
i prowadzi. Przez lata nazbierało się wie-
le wspomnień na temat spotkań z ludźmi. 

Pewnej zimy pojawiłem się z obraza-
mi w jednej z miejscowości. Zauważyłem 
przemarzniętą młodą kobietę na ławce. 
Okazało się, że ojciec wygonił ją z domu. 

Poczułem, że muszę jej pomóc. Namówi-
łem ją do powrotu do domu w moim to-
warzystwie. Drzwi otworzył rozzłoszczony 
ojciec, sypiący wulgaryzmami. Jego cór-
ka schowała się w pokoju, a ja zacząłem 
z nim rozmowę o obrazach, potem o ży-
ciu, aż się wyciszył, uspokoił. Potem cze-
kałem jakiś czas przy ławce, czy nie będę 
jeszcze potrzebny.

Trudnych momentów było sporo. Mia-
łem nieprzyjemną sytuację w jednym z do-
mów, gdy gospodarz udawał, że chce zamó-
wić portret. Zostawił mnie na kilkanaście 
minut samego i wrócił z policją, oskarżając 
o nachodzenie. Na posterunku policjant 
sprawdził wszystko, o czym mu powiedzia-
łem, łącznie z firmą mojego ojca. Oczywi-
ście, nie popełniłem żadnego wykroczenia. 
W jednej z wsi zostałem napadnięty, mu-
siałem chować się w rowie. Czasami ludzie 
mówią o mnie „ten nawiedzony”.

Każdy swój obraz kocham, to moje dzie-
cko. Zdarza się jednak, że zamówienia ktoś 
nie wykupi, nawet nie zawiadomi o re-
zygnacji. Wtedy zostaję z nieodebranym 
obrazem. Jest to szczególnie przykre, gdy 
to czyjś portret – obraz związany z kon-
kretną osobą i tylko z nią. Pominąwszy 
straty finansowe, bo nie biorę nawet zali-
czek, pozostaje przykrość z powodu bra-
ku szacunku, lekceważenia mojej pracy. 
Te najtrudniejsze sytuacje dają mi jednak 
pewność, że Bóg jest Bogiem Żywym i czu-
wa nade mną.

Jak już wspomniałem, Pan Bóg daje mi 
też miłe spotkania, tych jest zdecydowanie 
więcej. Ludzie potrafią przyjąć mnie pod 
swój dach, odmawiając wynagrodzenia za 
nocleg, poczęstują ciepłą herbatą i dobrym 
słowem... Pomocna jest także świadomość 
tzw. franciszkańskiej radości. O co mam 
się modlić? O to, żeby pomóc drugiemu 
człowiekowi, sprawić radość dzięki temu, 
czym Pan mnie obdarzył.

Co wpływa na kierunek, 
intensywność Pana pracy?
Tematyka obrazów na zamówienie zale-
ży od preferencji klienta. Niektórzy wie-

dzą dokładnie, czego ode mnie oczekują. 
Kiedy trafiam do osób niezdecydowanych 
w kwestii tematyki, staram się w rozmowie 
poznać ich osobowość, potrzeby, pragnie-
nia. Wtedy łatwiej znaleźć postać, temat, 
który sprawi im radość. Zdarza mi się po-
nownie odwiedzać ludzi, którym podobały 
się moje obrazy, chociaż żadnego nie kupili 
ani nie zamówili. Robię to, gdyż pamiętam 
serdeczne przyjęcie i ich życzliwość. Czasa-
mi przywożę im w podarunku jakiś obraz. 
Kiedyś córeczce z odwiedzanej rodziny po-
darowałem portret lwa, bo zachwycała się 
tymi zwierzętami. Mam też obrazy, które 
namalowałem z potrzeby własnego serca 
i nadal są ze mną w domu.

Malarstwo, szczególnie o tematyce 
religijnej, to też rodzaj posługi. 
Czy zdarza się Panu namalować, 
podarować komuś swój obraz 
jako wsparcie, podniesienie 
na duchu w szczególnie 
trudnej sytuacji życiowej?
Są obrazy, które podarowałem ludziom 
w zbożnej, czystej intencji. Radość z tego 
faktu czasami mąci mi myśl, czy taki dar 
nie jest podszyty moim egoizmem, chęcią 
promocji, usłyszenia pochwał, próbą zdo-
bycia późniejszego klienta. Wiem jednak na 
szczęście, że kiedy dręczą mnie złe myśli, 
otworem stoi konfesjonał, w którym cze-
ka na mnie kochający Bóg. To mi pomaga. 
Wielkim wsparciem, życiową opoką jest też 
moja ukochana żona. Codziennie dziękuję 
także Panu Bogu za moje dzieci oraz całą 
rodzinę bliższą i dalszą.

Bardzo serdecznie dziękuję za 
rozmowę. Mam nadzieję, że 
niedługo obejrzymy na Poczekajce 
kolejną wystawę Pana obrazów.

Wywiad przeprowadziła: 
Anna Guzowska-Boreczek

Zdjęcia: 
Emil Zięba
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X Pielgrzymka Wielkopostna 2023
W tym roku Pielgrzymka Wielkopostna 
odbyła się w dn. 22 lutego do 2 kwietnia 
2023. Jak zwykle wędrowaliśmy do 40 
kościołów stacyjnych Lublina. 

Odwiedziliśmy kilka kościołów, w któ-
rych nie byliśmy od wielu lat. Wszyscy 
przyjmowali nas bardzo serdecznie, 
a ksiądz rektor Jerzy Cieślicki z kościoła 
pw. św. Judy Tadeusza zaprosił nas z okazji 
25-lecia kościoła i wydał na tę okoliczność 
specjalną kartę.

Tak się złożyło, że obchodziliśmy w tym 
roku dziesięciolecie – nasz mały jubileusz 
Pielgrzymki Wielkopostnej. Chociaż Covid 
spowodował spustoszenie nie tylko w pla-
nach naszej pielgrzymki, nie poddaliśmy 
się. Były osoby, które nawet podczas tych 
zakazów (pięć osób w kościele podczas 
Mszy) kontynuowały pielgrzymkę. Dzięku-
jemy serdecznie wytrwałym pielgrzymom!

Cieszymy się, że grupa się odradza. 
W kilku kościołach odprawiono Msze świę-

te w naszych intencjach. Dziękujemy księ-
żom proboszczom i księżom rektorom.

Bardzo serdecznie zapraszamy na przy-
szły rok. Jest to piękny czas przygotowania 
do świąt Zmartwychwstania Pańskiego. 
Potrzeba nam modlitwy i spotkania z Bo-
giem w tych trudnych czasach, w jakich 
przyszło nam żyć.

Organizatorzy

Zdjęcia: Michał Pasek

Niedziela Palmowa, ostatni dzień pielgrzymki. Msza św. w Archikatedrze

Pielgrzym z parafii Matki Bożej Różańcowej wykonał plan naszej 
pielgrzymki na mapie Lublina. Wygląda imponująco. Dziękujemy!

Zdjęcie karty z kościoła 
pw. św. Judy Tadeusza
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Kochane 
dzieciaki

Pokornego 
stolarza 

droga 
do nieba

Tekst: Małgorzata Brzozowska 
Ilustracje: Julia Kozaczuk

Kiedy biorę do ręki majowy numer gazet-
ki „Zwiastun”, dokumentujący rozpoczę-
cie procesu beatyfikacyjnego Sługi Bożego 
brata Kaliksta Kłoczki 29 kwietnia 2023 r., 
mam świadomość, że znajduje się w nim 
potwierdzenie, iż klasztor kapucynów, pa-
rafia na Poczekajce i jej sympatycy, dzię-
ki Bożej łasce, w sposób wyjątkowy biorą 
udział w historii nie tylko Prowincji War-
szawskiej Braci Mniejszych Kapucynów, 
ale i całego Kościoła w Polsce.

Przez wiele lat widywałam brata Ka-
liksta w kościele, ale w mojej pamięci na 
zawsze pozostanie jako siwowłosy i si-
wobrody zakonnik o masywnej, wysokiej 
posturze, który ciężko opierając się na 
kuli stara się dotrzeć do jednej 
z ławek. Potem w nie-

zwykłym skupieniu, rozmodlony wpatruje 
się w tabernakulum i ołtarz. Musiał pozo-
stawać w świątyni znacznie dłużej niż ja, 
bo tylko kilka razy zaobserwowałam jego 
powrót do zakrystii, tym razem przez prez-
biterium. Walczący z bólem, każdym kro-
kiem przełamujący opór mniej sprawnego 
ciała, stał się świadkiem wiary dla mnie 
i rzeszy innych osób. Po odejściu do Pana 
nie tylko nie zaginął w niepamięci, ale żyje 
dzięki licznym wspomnieniom pisemnym 
i ustnym, publikacjom prasowym, filmom 
dokumentalnym, książkom autorstwa o. 
Andrzeja Derdziuka. Warto potraktować 
koleje losu i historię posługi br. Kaliksta 
jako swoistą katechezę ukazującą działa-
nie Pana Boga w życiu człowieka, który 
pokłada w Nim wszelką ufność. 

Urodził się 15 kwietnia 1930 roku 
w Brzozowie koło Suchowoli, jego rodzi-
cami byli Wincenty i Monika z domu Smar-
kusz. Na chrzcie świętym dano mu imię 
Marian. Był dobrym, kochającym i kocha-
nym chłopcem. Miał liczne rodzeństwo – 
w sumie ośmioro braci i sióstr, ale niestety 
kilkoro z nich zmarło w dzieciństwie. Anty-
biotyków i wielu innych leków jeszcze nie 
znano, dlatego każda choroba dziecka wy-
dawała się groźna i dużo dzieci umierało. 
Kiedy mały Maniuś poważnie zachorował, 
jego mama wzięła go na ręce i w koście-
le ofiarowała go Mat-
ce Bożej, mówiąc: 
Jeśli przeżyje, 
będzie Twój. 

Najświętsza Panienka przyjęła tę ofiarę. 
Dziecko odzyskało zdrowie.

Cała rodzina była bardzo pobożna, w do-
mu panowała atmosfera bliskiej więzi z Bo-
giem oraz wzajemnego zaufania i miłości. 
Chłopiec uczył się więc miłości i pokory, 
został ślusarzem, ale lubił też „dłubać” 
w drewnie. Jeden z jego braci postano-
wił, że będzie służył Panu Bogu jako ka-
płan, natomiast Marian chciał służyć Panu 
Bogu jako prosty zakonnik, kapucyn. Bał 
się tylko, czy wystarczy mu do tej służby 
umiejętności. Chciał służyć Panu Bogu 
w pokorze i ubóstwie, z zaufaniem i mi-
łością do Matki Bożej. Najpierw przeby-
wał w Zakroczymiu, a nowicjat rozpoczął 
w Nowym Mieście nad Pilicą. W zakonie 
przyjął imię Kalikst, które wywodzi się z ję-
zyka greckiego i oznacza „bardzo dobry, 
bardzo piękny”. Imię Kalikst nosiło trzech 
papieży, jeden z nich został kanonizowany.

Brat Kalikst Kłoczko początkowo był 
pomocnikiem kucharza, wykonując bar-
dzo proste prace. Jego przełożeni szybko 
zorientowali się, że młody brat ma w rę-
kach „dar Boży”, zdolności wykonywania 
ładnych i  funkcjonalnych przedmiotów 
z drewna. Nie chodziło tu o zwykłe umie-
jętności stolarskie, ale o duże zamiłowa-
nie do „dłubania” w drewnie, wykony-
wania zarówno przedmiotów drobnych, 
potrzebnych współbraciom na co dzień, 

jak i rzeczy dużych, służących na 
przykład do wystroju wnętrz koś-

cielnych i klasztornych. Ty-
mi zdolnościami brat Kalikst 
służył tak wspólnocie zakon-
nej, jak i otaczającym ją świe-
ckim. Był bardzo pomysłowy 
i zaradny, dzielił się swoimi 
i umiejętnościami, wykonu-
jąc prace i ucząc młodszych 

braci stolarki. W Zakro-
czymiu zrobił razem ze 

współpracownikami 
ławki do kościoła 
oraz ołtarz posobo-
rowy. Odnawiał oł-
tarze w kościołach 
kapucyńskich, 
zrobił to między 
innymi w  Lub-
linie. W  latach 
siedemdziesią-
tych wykonał 
krokwie i dach 
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Dlaczego jestem Dlaczego jestem 
chrześcijaninem?chrześcijaninem?

Przyznawanie się do chrześcijaństwa, 
a zwłaszcza do katolicyzmu, nie zawsze 
jest łatwe, a niekiedy bywa nawet bardzo 
trudne. Chrześcijanie są obecnie naj-
bardziej prześladowaną grupą religijną 
na świecie (por. P. Marshall, L. Gilbert, 
N. Shea. Prześladowani. Przemoc wo-
bec chrześcijan. Poznań 2014). Jednym 
z powodów tego jest zapewne ich eks-
kluzywizm. Chrześcijaństwa nie da się 
umieścić obok innych religii czy świa-
topoglądów, wśród których można swo-
bodnie wybierać, podobnie jak robi się 
to z towarami w sklepie. Jest ono przede 
wszystkim Wydarzeniem – spotkaniem 
z Tajemnicą i jej przyjęciem do swoje-
go życia. Na tle innych religii chrześci-
jan wyróżnia przede wszystkim wiara 
w zmartwychwstanie Jezusa z Nazaretu. 
Stanowi to kamień obrazy dla współczes-
nego świata. Tak zwany dialog religijny 
niekiedy skrzętnie pomija to zagadnie-
nie. Trzeba wszak szukać tego, co łączy, 
a nie tego, co dzieli. Dla ludzi długo i pod-
świadomie indoktrynowanych ideologią 
laicyzmu, przywykłym do życia w „nor-
malnym” świecie, spotkanie z Tajemni-
cą jest jak baśń, która nie ma związku 
z ich realnymi uwarunkowaniami. Dla 
wielu również zmartwychwstanie nie 
mieści się w żadnym paradygmacie na-
ukowym i pozostaje nieciekawym obiek-
tem dociekań. Trudno z nimi się nie zgo-
dzić. Taka sytuacja była, jest i będzie. 
Nie chodzi o to, aby wszyscy uwierzyli 
w zmartwychwstanie, bo nigdy nie była 
to rzeczywistość bezsporna i powszech-
nie dostępna, o czym wyraźnie świad-
czą choćby teksty Nowego Testamentu. 
Ważniejsze od tego, czy orędzie o zmar-
twychwstaniu przyjmą członkowie mojej 
rodziny, przyjaciele, znajomi etc. (wielu 
z nich poważnie go nie przyjmuje), jest 
to, czy ja je przyjmę i zacznę nim żyć. 
Mogę innym opowiedzieć o tym, czego 
doświadczyłem i doświadczam w swoim 
życiu, ale nie mogę obrażać się ani znie-
chęcać, gdy spotkam się z niezrozumie-
niem, odrzuceniem, niewiarą czy nawet 
prześladowaniem. Nie jestem panem 
niczyjego sumienia, ani nie dam rady za 
innych przeżyć ich życia. Muszę też się 
zgodzić, że nie wszystko będę rozumiał. 

Tak samo było za czasów Jezusa. Nie 
wszyscy widzieli Go zmartwychwstałego. 
Od początku z orędziem o Jego zmar-
twychwstaniu wiązały się podziały, spo-
ry, wątpliwości, oszustwa etc. Kościół 

powstał dzięki temu, że w życiu niektó-
rych zaistniał niezwykły Fakt – spotkania 
żywego Jezusa po tym, jak został ukrzy-
żowany i umarł. Było to coś niezwykłe-
go, niemieszczącego się w jakichkolwiek 
wyobrażeniach i przewidywaniach Jego 
bliższych i dalszych przyjaciół. Był to 
Fakt, który ostatecznie zrewolucjonizo-
wał ich życie, a w konsekwencji wpłynął 
też na życie milionów ludzi. Historyk, 
który chce badać to wydarzenie, może 
jednak tylko zatrzymać się na stwier-
dzeniu faktu, że ciała Jezusa nie znale-
ziono w grobie. Na tym kończy się je-
go dowodzenie. Pusty grób jest śladem 
zmartwychwstania dostępnym w świecie 
zjawiskowym poddanym prawu śmier-
ci. Jest to negatywny znak wielkiej prze-
miany i symbol potrzeby otwartości na 
nowy, wielki sens. Pusty grób to znak, że 
zaistniało wydarzenie, które przekracza 
prawa tego świata i otwiera na całkiem 
inną, trudną do wyobrażenia rzeczywi-
stość. Odtąd śmierć nie jest absurdem, 
a życie nabiera nowego znaczenia. 

Zmartwychwstanie jest wydarzeniem 
transcendentnym (przekraczającym zna-
ny nam świat) i eschatycznym (wkracza-
jącym w wieczność). Nie może być też ści-
śle dowiedzione. Nie jest to oczywistość 
o charakterze racjonalnym (zwłaszcza 
w sensie pragmatycznym). Chodzi o zda-
rzenie, którego interpretacja musi pójść 
w kierunku tajemnicy wiary. Można jed-
nak dowodzić prawdziwości świadectwa 
tych, którzy mówili o spotkaniu żyjącego 
Jezusa – tego samego, który wcześniej 
został ukrzyżowany. Według świadectwa 
apostoła Pawła Jezus „został pogrzeba-
ny, […] zmartwychwstał trzeciego dnia, 
zgodnie z Pismem, i ukazał się Kefaso-
wi, a potem Dwunastu, później zjawił 
się więcej niż pięciuset braciom rów-
nocześnie; większość z nich żyje dotąd, 
niektórzy zaś pomarli. Potem ukazał się 
Jakubowi, później wszystkim Apostołom. 
W końcu, już po wszystkich, ukazał się 
także i mnie jako poronionemu płodowi” 
(1 Kor 11, 4-8). Także w Dziejach Apostol-
skich czytamy, że Jezus „po swojej mę-
ce dał wiele dowodów, że żyje” (Dz 1, 3). 
Podobnych zapisów jest znacznie więcej. 
Według świadectw nowotestamentowych 
chrystofanie – objawienia zmartwych-
wstałego Jezusa, były liczne i zróżnico-
wane. Kto ma prawo twierdzić, że Je-
zus powinien ukazywać się tylko w taki, 
a nie w  inny sposób? W dowodzeniu 

w nowym kościele w Krynicy Morskiej, póź-
niej remontował dach klasztoru w Lubar-
towie, zrobił tam też nowe ławki do chóru 
zakonnego oraz schody i boazerię w klatce 
schodowej. Uległ tam w 1978 roku dosyć 
poważnemu wypadkowi, który – jak się 
wydawało – ograniczył w dużym stopniu 
jego możliwości. W 1979 roku brat Kalikst 
został przeniesiony do Lublina na Pocze-
kajkę, gdzie powstawał budynek nowego 
kościoła. Przygotowywał tu zarówno rusz-
towania, tzw. szalunki do fundamentów 
kościoła, jak i do murów świątyni. Brat 
Kalikst skonstruował wewnętrzne ruszto-
wania tak, żeby można było je przesuwać 
– ułatwiało i upraszczało to prace, a jed-
nocześnie obniżało koszty (nie trzeba było 
stawiać dużej ilości rusztowań). Wraz ze 
współpracownikami wykonał ogromny, 
drewniany sufit w kościele (sam poprawiał 
zresztą nieudolnie wykonane pod jego nie-
obecność prace). Wobec innych był bardzo 
cierpliwy, nie narzucał swoich rozwiązań, 
ale raczej je proponował pod rozwagę. Jest 
autorem wielu bardzo oryginalnych funk-
cjonalnych pomysłów. Nigdy nie wyma-
wiał się też od pomocy innym. I chociaż 
znał swoją wartość, był przy tym bardzo 
skromny i pokorny. 

Nigdy nie zaniedbywał modlitw, przystę-
pując do nich z wielką wiarą i pobożnością. 
Szczególnym nabożeństwem otaczał Matkę 
Bożą. Jeśli miał z czymś kłopot, to zwracał 
się o pomoc właśnie do Najświętszej Panny 
i do świętego Józefa i zazwyczaj tę pomoc 
otrzymywał. Dochowywał ślubów zakon-
nych, pokornie i cierpliwie znosił też bóle 
i choroby. Zmarł na Poczekajce 6 kwiet-
nia 2013 r. w opinii świętości. Przez całą 
dekadę wierni przychodzą modlić się przy 
jego grobie na cmentarzu przy ulicy Lipo-
wej w Lublinie.

Okazało się, że przychodzi z pomocą 
tym, którzy proszą go o wstawiennictwo 
u Pana Boga. Wypraszał zarówno dobrą 
pogodę jasnogórskim pielgrzymom, jak 
i zdrowie i życie wielu chorym, czasem 
niemal umierającym. 

Analiza życia, posługi, wielkości obda-
rowania talentami, owoców modlitewne-
go wstawiennictwa oraz rosnący z roku 
na rok kult br. Kaliksta Kłoczki sprawiły, 
że w 2018 r. ojcowie z Warszawskiej Pro-
wincji Braci Mniejszych Kapucynów roz-
poczęli starania o jego beatyfikację. Jeśli 
taka będzie wola Pana Boga, skromny za-
konnik z Poczekajki zostanie wyniesiony 
na ołtarze. Pan Jezus pokazał nam drogę 
do łaskawości Boga Ojca: Proście, a będzie 
wam dane; szukajcie, a znajdziecie; ko-
łaczcie, a otworzą wam (Mt 7, 7); O cokol-
wiek byście prosili Ojca, da wam w imię 
moje (J 16, 23). Módlmy się i błagajmy, by 
Pan obdarzył chwałą ołtarzy br. Kaliksta, 
który będąc tak blisko Boga, dzielił z na-
mi codzienność.
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zmartwychwstania nie chodzi o dowody 
w ścisłym sensie. Dla tych, którzy przeży-
li spotkania ze Zmartwychwstałym, miały 
one charakter egzystencjalnej oczywistości. 
Ludzie ci potwierdzili potem całym swoim 
życiem (a niejednokrotne też męczeńską 
śmiercią) to, czego doświadczyli. 

Oczywiście z historycznego punktu wi-
dzenia opinie świadków można interpreto-
wać w kategoriach psychologicznych, a in-
terpretacje mogą być różne w zależności od 
wiary, dobrej woli, wrażliwości i otwartości 
badających to wydarzenie. Nie da się ono 
stwierdzić tylko za pomocą „szkiełka i oka”, 
bo jest – jak wspomniano – transcenden-
tne i eschatyczne. Kontakt z niewidzialną 
rzeczywistością dokonuje się przez intuicję 
i oświecenie. Jest to poznanie misterium 
nie z zewnątrz, ale od wewnątrz. To, co dla 
jednych będzie wiarygodne i możliwe, inni 
uznają za mitologię, złudzenie lub wyłącz-
nie subiektywne przekonanie. Niejednoli-
tość i niezgodność świadectw paschalnych 
to wyraz zmagania się różnych ludzi z tyleż 
wyjątkowym co niewyrażalnym misterium, 
które ich zaskoczyło, przerosło oraz zmu-
siło do zmiany całego życia. Interpretacja 
tego wydarzenia z natury rzeczy przekra-
cza możliwości wyrazu przez człowieka 
(nic dziwnego, że pierwsze orędzie o zmar-
twychwstaniu przekazali aniołowie), bo 

mamy tu do czynienia z trudno uchwytną 
i wyjątkową rzeczywistością. Dlatego mu-
simy pogodzić się z tym, że to, co jest nie-
ogarnione i niewyrażalne, takie właśnie na 
zawsze pozostanie. Greckie słowo opthé, 
używane często w ewangeliach przy oka-
zji opisów chrystofanii, oznacza nie samo 
widzenie, ale bezpośredni kontakt. Uka-
zanie się zmartwychwstałego Jezusa, to 
przede wszystkim spotkanie z żywą osobą 
wymagające prawdziwej relacji między-
osobowej, a w konsekwencji wewnętrznej 
przemiany i nawrócenia. To ostatnie jest 
rozpoznaniem definitywnego zaistnienia 
Tajemnicy (nie jest ona zagadką, nie daje 
się pojąć, rozwiązać, ale ogrania i wciąga 
człowieka) w swoim życiu i powierzeniem 
się jej. W ten sposób rodzi się nowy czło-
wiek. Przestaje on lokować swoje bezpie-
czeństwo i powodzenie w tym, co wymier-
ne, zrozumiałe i doświadczone, a zaczyna 
polegać na wierze, która wynika z jego z re-
lacji z Tajemnicą. Dzięki temu doświad-
cza nowego życia. Jest to przeciwieństwo 
wszelkiego moralizmu, prób samozbawie-
nia przez wypełnienie Prawa czy tzw. po-
rządnego życia. Jest to pochwycenie przez 
potężną Tajemnicę, aby coraz bardziej się 
z nią jednoczyć i z niej czerpać. Głównym 
celem objawień zmartwychwstałego Jezusa 
jest powierzenie uczniom określonej misji, 

poniesienie przez nich do świata dobrej 
nowiny o zbawieniu czyli ewangelii, a nie 
tylko pocieszenie, zaspokojenie ciekawości 
etc. Tak tworzy się Kościół i rozprzestrzenia 
się wiara w zmartwychwstałego Jezusa. Tę 
Tajemnicę zrozumiał zatem tylko ten, kto 
nie ogranicza się do spoglądania „w górę” 
(dewocyjnie zadowalając się „swoim zba-
wieniem”), lecz ten, kto nią żyje i daje jej 
świadectwo w świecie. 

To ostateczne objawienie Tajemnicy 
w osobie Jezusa z Nazaretu, który pouczył, 
że istnieje Bóg, będący dla człowieka kocha-
jącym Ojcem, pozostaje do dziś aktualnym 
przesłaniem. Można je albo przyjąć, albo 
odrzucić (ze wszystkimi konsekwencja-
mi jednej bądź drugiej decyzji). Jego ak-
ceptacja nie jest jedynie kwestią rozumu, 
lecz także woli. To, co objawia Jezus, nie 
pomniejsza Tajemnicy, ale – wręcz prze-
ciwnie – pogłębia jej poznanie. Owszem, 
pozwala się z nią zaprzyjaźnić, usuwa lęk, 
daje siłę w trudnościach, zaspokaja potrze-
bę bezpieczeństwa, bliskości i wspólnoty. 
To wszystko jest na wyciągnięcie ręki, jeśli 
człowiek uwierzy, że w bliską relację chce 
z nim wejść wszechmocny i niepojęty Bóg, 
który jest jego Ojcem. Chrześcijaninem 
jest człowiek, w którego życiu zaistniał 
Fakt objawienia się Tajemnicy, jaką jest 
zmartwychwstały Jezus żyjący w Kościele. 
Dlatego znakiem tego doświadczenia jest 
chrzest – podstawowy sakrament zjedno-
czenia z Bogiem i ze wspólnotą Kościoła. 

Chrześcijanie w pierwszych wiekach 
po Chrystusie uważali, że ponieważ mają 
do czynienia z Tajemnicą, muszą przejść 
okres mistagogii, czyli intelektualnego 
i duchowego przygotowania, aby ostatecz-
nie świadomie i odpowiedzialnie przyjąć 
znak przynależności do wspólnoty uczniów 
Jezusa. Obecnie w przypadku osób doro-
słych, które chcą być ochrzczone, istnieje 
okres katechumenatu, czyli przygotowania 
do przyjęcia tego sakramentu. Katecheza, 
czyli nauczanie prawd wiary i wprowadze-
nie w Tajemnicę, jest bowiem konieczna, 
aby mieć żywą relację z Bogiem oraz znać 
prawdy, które objawił On o sobie. Dziś, 
podobnie jak przed wiekami, niezbędna 
jest przestrzeń wiedzy i doświadczenia na 
wzór dawnego chrześcijańskiego katechu-
menatu. Tę przestrzeń zapewniały dawniej 
rodzina i parafia. Jednak rodzina w dużej 
mierze nie spełnia już tej funkcji, a wspól-
noty parafialne są często niedostatecznie 
przygotowane do podjęcia zadania, które 
wynika z niewypełniania przez rodzinę jej 
funkcji ewangelizacyjnej. Dlatego skutecz-
ność nowej ewangelizacji – o której tak 
wiele mówił Jan Paweł II – zależy od te-
go, czy uda się stworzyć wspólnoty żywej 
wiary, w których można doświadczać no-
wego, zmartwychwstałego życia. 

Ryszard Zajączkowski
Zdjęcie: pexels.com



ZWIASTUN� 2 lipca 2023

12

Warto przeczytać!
W niniejszym numerze „Zwiastuna” prezentujemy drugą 
część książki Grzegorza Kucharczyka pt. Odsiecz z nieba. 
Prymas Wyszyński wobec rewolucji (wyd. I, Kraków 
2021, Wyd. Biały Kruk, ss. 207). Pierwsza część została 
zamieszczona w „Zwiastunie” nr 173 z 2 kwietnia 2023 r.

Książka Grzegorza Kucharczyka Odsiecz z nieba. Prymas Wy-
szyński wobec rewolucji przedstawia postawę bł. Prymasa Ty-
siąclecia kardynała Stefana Wyszyńskiego (1901-1981) wobec 
różnorodnych prądów rewolucyjnych w historii i współczesności. 
Obok tekstów własnych autor zamieścił w książce cytaty z prze-
mówień i homilii kardynała Stefana Wyszyńskiego. Znajdują się 
w niej również fragmenty tekstów ważnych myślicieli katolickich 
(nawet niechętnych papiestwu) oraz wyimki z wybranych ency-
klik papieskich. Analizując wypowiedzi Prymasa Wyszyńskiego, 
poszczególnych papieży i listy Episkopatu Polski, autor odnosi 
treść zawartych w nich enuncjacji do współczesności, podkre-
ślając ich aktualność. 

B. „Nieprawe państwo rządzone przez nieprawą par-
tię”. Niemiecki narodowy socjalizm w myśli i naucza-
niu Prymasa Wyszyńskiego

1. Istota ideologii nazistowskiej 
Związana z ezoteryzmem Narodowo-Socjalistyczna Niemiecka 
Partia Robotnicza (NSDAP), określana przez nazistów jako so-
cjalistyczny niemiecki ruch wolnościowy, charakteryzowała się 
kultem młodości, była wybitnie antyżydowska. Znalazło to swo-
je urzeczywistnienie w usuwaniu Żydów z życia społecznego, 

politycznego i gospodarczego Niemiec na zasadzie tzw. „aryza-
cji”. Owa zbrodnicza polityka realizowana była także na zajętych 
ziemiach Polski po roku 1939. Typowa dla NSDAP była walka 
z chrześcijaństwem. Książka Adolfa Hitlera (1889-1945) Mein 
Kampf („Moja walka”) funkcjonowała dla każdego Niemca jako 
swojego rodzaju Biblia. 

2. Krytyka nazizmu przez Prymasa Wyszyńskiego
Wielu biskupów niemieckich, szczególnie katolickich, podkre-
ślało rozbieżność między chrześcijaństwem a nazizmem. W tej 
sytuacji głos zabrał papież Pius XI, publikując w roku 1937 en-
cyklikę Mit brennender Sorge („Z palącą troską”), krytykującą 
narodowy socjalizm. Również Prymas Wyszyński negatywnie 
oceniał ideologię narodowosocjalistyczną i zbrodniczą politykę 
Niemiec hitlerowskich w okupowanej Polsce. W rozprawie Mi-
łość i sprawiedliwość, napisanej w czasie okupacji, polityka III 
Rzeszy przedstawiana była jako zorganizowana nienawiść, jako 
walka z Bogiem a nawet z samym pojęciem Boga w formie pro-
gramu politycznego. 

Prymas stawiał znak równości między nazizmem a komuni-
zmem. Obie ideologie tworzyły swoich bogów, usuwając Boga 
prawdziwego: komunizm wprowadził religię proletariacką (bo-
giem była maszyna wytwórcza) natomiast nazizm – religię rasi-
stowską (bogiem była czystość rasy). Wyszyński piętnował wszel-
kiego rodzaju zbrodnie „zdegenerowanego pokolenia Niemców”, 
zdeprawowanie ludności poprzez niewiarę, rozwiązłość, pijań-
stwo i ducha nienawiści. 

Rozdział czwarty: 
Psychoza zmian w Kościele i rewolucja 
młodych na ulicach. Prymas Wyszyński 

wobec rewolucji lat sześćdziesiątych 
w „katedrze” i na „uniwersytecie”

1. Istota rewolucji roku 1968
Na wstępie omawianego rozdziału Grzegorz Kucharczyk doko-
nuje charakterystyki prądów rewolucyjnych lat sześćdziesią-
tych: rewolucję zapoczątkowały w roku 1968 studenckie pro-
testy przeciwko wojnie USA w Wietnamie, która miała na celu 
powstrzymanie rozprzestrzeniania się komunizmu w Indochi-
nach. Autor wskazuje również na ideologiczne korzenie wybu-
chłej rewolty i konstatuje, iż znalazła ona swe teoretyczne uza-
sadnienie w pracach lewicowych profesorów uniwersyteckich 
(np. Szkoła Frankfurcka będąca melanżem marksizmu i freu-
dyzmu). Skutkiem wypracowanych na uniwersytetach ideolo-
gii była aktywność studenckich działaczy lewicowych. Jedno 
z głównych haseł rewolucji brzmiało „zabrania się zabraniać”, 
czyli we współczesnym wydaniu „róbta co chceta”. Owe hasła 
znalazły w Polsce współczesnej swoją kontynuację w używaniu 
kloacznych wulgaryzmów, wykrzykiwanych przez lewicowych 
manifestantów. 

2. Stosunek Prymasa Wyszyńskiego do rewolucji roku 
1968 i jej następstw
Już w roku 1967 Prymas Wyszyński postawił diagnozę, do-
tyczącą nowego trendu w marksizmie. Zauważył pojawienie 
się nowych marksistów, którzy uważali, że nie można wpro-
wadzić filozofii marksistowskiej w czyn, jeśli nie odmieni się 
człowieka. Drogą ku temu miała być ideologizacja w duchu 
marksistowskim elitarnych jednostek w instytucjach nauko-
wych, medialnych i politycznych a wyrazem tego – studencka 
rewolucja młodych. Siłą napędową nowej ideologii nie byli jak 
dotychczas robotnicy, lecz tym razem inteligencja a środkiem 
tzw. „marsz przez instytucje”. Potwierdziły się spostrzeżenia 
Prymasa o szczególnej podatności na marksizm ludzi bez za-
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sad moralnych, którzy imperatyw owej wolności bez granic 
stosowali również w życiu prywatnym. Ponieważ Kościół Ka-
tolicki propagował wstrzemięźliwość, również w sferze sek-
sualnej, stając spontanicznie przeciwko owym poczynaniom, 
więc atakowano go. Prymas Wyszyński zalecał w liście paster-
skim w Wielkim Poście roku 1970, aby nie brać przykładu ze 
wszystkiego, co się dzieje na Zachodzie, jeśli chodzi o poja-
wiające się prądy anarchistyczne, ale stać wiernie przy Koś-
ciele Katolickim, chroniąc młodzież. Postulował, aby odnowę 
zacząć od siebie. 

3. Prymas Wyszyński a reformy soborowe 
W omawianym rozdziale wiele miejsca poświęcono reformom 
dokonanym na Soborze Watykańskim II (1962-65), m.in. w sfe-
rze zmian w tradycyjnym rycie liturgii Mszy św. Prymas Wy-
szyński, jako bezpośredni świadek Soboru, zauważył powsta-
nie na nim dwu zasadniczych nurtów: nurtu nauczycielskiego 
reprezentowanego przez starszych ojców soboru (profesorów) 
oraz nurtu kaznodziejskiego obejmującego młodszych członków 
soboru, niekiedy demagogicznych. Odpowiadało to dwóm ten-
dencjom wynikłym na Soborze: tendencji zachowawczej, któ-
rej reprezentanci nie chcieli wprowadzać w Kościele gwałtow-
nych zmian, oraz progresywnej (modernistycznej). W związku 
z tym kardynał Joseph Ratzinger (1927-2022) zauważał różnicę 
między „hermeneutyką zerwania”, polegającą na daleko idą-
cej reformie Kościoła nawet kosztem utraty jego istoty i „her-
meneutyką ciągłości”, zachowującą całość Tradycji Kościoła. 

Wyszyński krytykował radykalnych, szczególnie zachodnich, 
reformatorów posoborowych, którzy działali albo wbrew doku-
mentom soborowym albo wykazywali swoją aktywność nawet 
nieinspirowani dokumentami soborowymi. Owi reformatorzy 
rozumieli m.in. reformę liturgii opacznie, co skutkowało dewa-
stacją ołtarzy w kościołach, niszczeniem znajdujących się tam 
dzieł sztuki sakralnej itd. Jednocześnie nie uwzględniali oni 
w swej działalności soborowych dekretów, dotyczących forma-
cji kapłańskiej (Optatam totius), o wychowaniu chrześcijań-
skim (Gravissimus educationis). Pragnęli tak zmienić Kościół 
posoborowy, aby ten nie przypominał prawdziwego Kościoła. 

Prymas Wyszyński widział związek między odnową zapo-
czątkowaną przez Sobór Watykański II a programem Jasno-
górskich Ślubów Narodu i Wielką Nowenną, ponieważ owe 
dzieła pomagały w poczynieniu narodowego rachunku sumie-
nia szczególnie w okresie Wielkiej Nowenny – w myśl założeń 
soborowych. Dlatego duch Ślubów Jasnogórskich różnił się od 
zamysłów radykalnych reformatorów. 

4. Prymas Wyszyński wobec radykalnych 
reformatorów Kościoła 
Omawiając kontrowersyjny dokument soborowy Dignitatis 
humanae (7 listopada 1966), Prymas Wyszyński polemizował 
z tezami radykalnych reformatorów Kościoła, którzy interpre-
tując soborową odnowę liturgiczną, zalecali przeciwstawiać się 
papieżowi i biskupom: dialog ma „leczyć po wierzchu”, aby było 
cicho i spokojnie, prawda nie jest ważna – należy ją pozostawić 
teologom, ekumenizm należy zaakceptować, ale w odpowied-
nim ujęciu, kapłan nie jest nietykalny a celibat niepotrzebny. 
Podobnie polemizował z pojęciem „Kościoła otwartego”, do-
wodząc, że Kościół Katolicki był zawsze otwarty. W przeciw-
nym razie pozostałby w Palestynie, a nie rozszerzyłby się na 
świat. Prymas Wyszyński przestrzegał duchowieństwo przed 
„psychozą zmian” w liturgii wskutek zewnętrznego przystoso-
wania się, co dokonało się w kościele w Niemczech Zachod-
nich, Francji, Belgii i Holandii. Ostrzegał przed niewłaściwym 
dostosowaniem duszpasterstwa do „potrzeb współczesnego 
człowieka”, co mogło doprowadzić do powstania „chrześci-
jaństwa bez Krzyża”. 

5. Prymas Wyszyński a opór radykalnych 
reformatorów wobec encykliki Humanae vitae 
Pawła VI 
W kontekście zmian posoborowych pojawił się wśród rady-
kalnych reformatorów problem tzw. „rewolucji miłosierdzia”. 
W imię owego specyficznie rozumianego miłosierdzia niektó-
rzy duchowni byli gotowi dopuszczać do Komunii św. osoby 
rozwiedzione. Proponowano akceptację sztucznej antykon-
cepcji wbrew encyklice Humanae vitae Pawła VI z 1968 roku, 
będącej znakiem sprzeciwu wobec rozwijającej się rewolucji 
seksualnej. W tej materii nawet w łonie samego Kościoła wy-
powiadano posłuszeństwo papieżowi. Zbuntowane episkopa-
ty twierdziły, że małżonkowie mogą w odpowiedniej sytuacji 
sami decydować, jak postąpić w kwestii antykoncepcji. Wyra-
zem sprzeciwu wobec Humanae vitae była deklaracja bisku-
pów niemieckich w Königstein z 30 września 1968 roku. Do 
buntu dołączyli się biskupi z Francji, USA, Kanady i Austrii 
a także wydziały teologiczne na wielu katolickich uniwersyte-
tach na Zachodzie. Uważali oni, że Kościół powinien dojrzeć 
do potrzeb „postępowego” człowieka współczesnego. Padł do-
wód tzw. „stanu faktycznego” bazujący na założeniu, że skoro 
wielu wiernych stosuje sztuczną antykoncepcję, również Koś-
ciół powinien ją zaakceptować. Dochodził do tego argument 
sumienia: każdy powinien rozstrzygnąć w sumieniu jaką me-
todę antykoncepcyjną przyjąć. 

Prymas Wyszyński był obrońcą encykliki Humanae vitae. 
Sprzeciwiał się herezji bezkrytycznego dostosowywania naucza-
nia Kościoła do potrzeb współczesnego człowieka. Wskazywał 
na konieczność ascezy, samokontroli, bowiem w przeciwnym 
razie człowiekowi grozi zniżenie się do poziomu zwierzęcia.

Rozdział piąty: 
Jak uniknąć rewolucji. Trwać 
w Kościele i przy jego Matce

Rozdział ostatni zawiera pouczenie, w jaki sposób uniknąć re-
wolucji. Na wstępie przytoczono sąd filozofa Gustavea Thibo-
na: tylko jedna rewolucja prawdziwie przemieniła ludzkość. Tą 
rewolucją było chrześcijaństwo. Bóg zstąpił na ziemię i wszedł 
we wnętrze świata, zmieniając go. Społeczeństwo doskonałe, 
założone przez Boga, jest przeciwieństwem rewolucji. 

Prymas Wyszyński podkreślał rolę Kościoła, chroniącego 
ludzi przed niszczycielską rewolucją. Twierdził, że Kościół 
Katolicki zawsze bronił ludzkości przed błędnymi doktryna-
mi – przed islamem, luteranizmem, błędnymi doktrynami fi-
lozoficznymi oraz ekonomicznymi, które widziały człowieka 
cząstkowo i nie obejmowały go całościowo. Urzeczywistnianie 
owych doktryn przynosiło nowe udręki zamiast wyzwolenia. 
A zatem Kościół jest potrzebny do utrzymania porządku du-
chowego i materialnego. Wypływał z tego wniosek, że wierność 
tej instytucji zapobiega niszczycielskim rewolucjom. 

Według Prymasa Wyszyńskiego wiary nie należało utoż-
samiać ze wzniosłymi emocjami, które są ulotne. Natomiast 
Kościół, opierając się modnym, nawet powszechnie uznanym 
ustaleniom, oddaje ludzkości, dążącej do prawdy, wielką przy-
sługę. Prymas Stefan Wyszyński twierdził, że rewolucja po-
niosła w dziejach klęskę dlatego, że zdołała wypełnić jedynie 
połowę rewolucyjnej doktryny, zawartej w pieśni Magnifi-
cat Maryi. Wypływa z tego wniosek autora książki, że ów sąd 
o Matce Bożej wyjaśnia fakt, że współcześni rewolucjoniści 
spod znaku połamanych krzyży, gwiazd, błyskawic i tęcz, tak 
mocno atakują Maryję. 

Elżbieta i Piotr Kołtunowscy
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śp. O. Roland Prejs
(1956-2023)
Ojciec Roland Prejs odszedł do Pana 30 marca 2023 r. 
w hospicjum w Lublinie. Miał 67 lat, z czego w zakonie 
przeżył 44 lata, w kapłaństwie 40. Pogrzeb odbył się 
4 kwietnia w kościele kapucynów przy Krakowskim 
Przedmieściu w Lublinie, po czym trumna z ciałem 
została złożona w grobowcu zakonnym na cmentarzu 
przy ul. Lipowej.

Roland Prejs urodził się 1 lutego 1956 roku w Sierakowie. Ro-
dzice, Karol i Eugenia z domu Brok, wraz z dziećmi mieszkali 
w Gorzowie Wielkopolskim, gdzie Roland w 1975 roku uzyskał 
maturę w II Liceum Ogólnokształcącym im. Marii Skłodowskiej-
-Curie. Po maturze podjął studia z teologii dla świeckich na Ka-
tolickim Uniwersytecie Lubelskim. Po dwóch latach wstąpił do 
Warszawskiej Prowincji Zakonu Braci Mniejszych Kapucynów 
i rozpoczął nowicjat w Zakroczymiu od obłóczyn, które miały 
miejsce 21 sierpnia 1977 roku.

Profesję czasową złożył 21 sierpnia 1978 roku na ręce ów-
czesnego prowincjała o. Pacyfika Antoniego Dydycza. Następnie 
kontynuował studia teologiczne na KUL jako kleryk kapucyński 
i uzyskał magisterium w 1982 roku na podstawie pracy Wkład 
kapucynów w życie Kościoła na Ziemiach Odzyskanych w la-
tach 1945-1951 na przykładzie Administracji Apostolskiej w Go-
rzowie Wielkopolskim, napisanej pod kierunkiem ks. prof. Zyg-
munta Zielińskiego. Profesję wieczystą złożył 13 września 1981 
roku. Święcenia kapłańskie przyjął w Lublinie 17 kwietnia 1982 
roku z rąk ks. bpa Zygmunta Kamińskiego.

Po święceniach kapłańskich przez rok pracował w duszpaster-
stwie a w 1983 roku został skierowany na studia specjalistycz-
ne z zakresu historii Kościoła na KUL. Zamieszkał w klasztorze 
w Lublinie przy Krakowskim Przedmieściu. Pracę doktorską pod 
kierunkiem ks. prof. dra hab. Zygmunta Zielińskiego obronił 
w 1988 roku na podstawie rozprawy Apostolstwo słowa druko-
wanego u kapucynów Prowincji Polskiej (Komisariatu War-
szawskiego) w latach 1864–1939. Od roku 1987 podjął wykłady 
z zakresu historii zakonu i prowincji w Wyższym Seminarium 
Braci Kapucynów w Lublinie. Opublikował wiele artykułów na-
ukowych na tematy dotyczące dziejów Kościoła w XIX wieku.

W roku 2003 przygotował monografię Zakonnicy francisz-
kańscy Królestwa Polskiego po kasacie 1864 r. Dzieje – posta-
wy. Książka przedstawia dzieje zakonników franciszkańskich 
(bernardyni, franciszkanie konwentualni, kapucyni, reformaci) 
po kasacie klasztorów przeprowadzonej w 1864 r. przez władze 
carskie i ukazuje dzieje tych, którzy pozostali w klasztorach, tzw. 
etatowych, emigrantów i zesłańców, oraz tych, którzy się zse-
kularyzowali. W rok później o. Roland uzyskał stopień nauko-
wy doktora habilitowanego w zakresie nauk humanistycznych. 
Profesorem nadzwyczajnym został w roku 2007.

Tytuł profesora nauk teologicznych uzyskał w roku 2013 na 
podstawie dorobku i książki Administracja diecezjalna w Króle-
stwie Polskim w latach 1864-1918. Studium prozopograficzne. 
W publikacji zostały przedstawione osoby pełniące kierownicze 
funkcje w diecezjach Królestwa Polskiego w latach 1864-1918: 
biskupi, administratorzy diecezji, oficjałowie, surogaci i regen-
si konsystorzy. Analizie poddał ich wykształcenie, drogi służby 
w Kościele i dokonania.

Pracę dydaktyczną na Katolickim Uniwersytecie Lubelskim 
o. Prejs rozpoczął w 2004 roku od prowadzenia wykładów na 
Wydziale Zamiejscowym Prawa i Nauk o Społeczeństwie w Sta-
lowej Woli, gdzie prowadził seminarium naukowe dla studen-
tów pedagogiki. Następnie został członkiem Rady Wydziału Te-
ologii, ale nie prowadził zajęć dydaktycznych na tym wydziale. 
Od roku 2006 pełnił funkcję kierownika Katedry Dziejów Teo-
logii. Od roku 2016 był kierownikiem Katedry Historii Kościoła 
w Czasach Nowożytnych.

W zakonie pełnił funkcję gwardiana klasztoru przy Krakowskim 
Przedmieściu w Lublinie, prefekta seminarium kapucyńskiego na 
Poczekajce (1986-1988), wicerektora seminarium (1988-1989). 
Uczestniczył jako delegat w wielu kapitułach prowincjalnych. 
W latach 1991-1994 pełnił posługę wikariusza prowincjalnego. 
Był cenionym bratem, który chętnie dzielił się swoją ogromną 
wiedzą oraz posiadał wybitny talent dydaktyczny.

W latach 1989-1991 był w Zakroczymiu redaktorem czasopis-
ma „Trzeźwymi bądźcie”. Opracował kilkanaście tomów Biblio-
grafii franciszkańskiej wydawanej w Poznaniu. Jest autorem 
wielu monografii oraz ponad stu artykułów naukowych. Redago-
wał katalogi prowincjalne oraz prace zbiorowe z zakresu historii 
Kościoła i zakonu. Opracował dzieje Instytutu Historii Kościoła 
na KUL. Jest promotorem 91 magisteriów oraz 5 doktoratów. 
Był wybitnym znawcą dziejów Kościoła w Polsce w XIX wieku, ze 
szczególnym uwzględnieniem historii zakonów franciszkańskich.

Ojciec Roland był bardzo związany z Poczekajką, często uczest-
niczył tu w liturgii, był obecny podczas odpustów i innych uroczy-
stości, tradycyjnie w Boże Ciało śpiewał Ewangelię przy jednym 
z ołtarzy, często głosił kazania, publikował również w „Zwiastu-
nie”, m.in. historię Poczekajki.

o. Andrzej Derdziuk

Zdjęcie: Emil Zięba. 
Boże Ciało na Poczekajce, 11 VI 2020 r.

Pro memoria
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Z ŻYCIA WSPÓLNOTY PARAFIALNEJ LUTY – MAJ 2023

Do wspólnoty Kościoła przez sakrament chrztu świętego zostali włączeni:

Wybranowski Henryk 

Goliszek Barbara

Woch Kazimierz

Żabińska Hanna Barbara

Wiśniewska Pola Klara

Świątańska Zuzanna Helena

Zięba Rebeka

Jusiak Stanisław

Kossowski Maksymilian 

Zwolak Beata

Boguszewski Tytus Mikołaj

Dębiec Stanisław Henryk

Sobczyńska Liliana

Wójciak Wojciech

Kasperski Jan

Pawlukowicz Filip 

Dutkiewicz Ryszard Jan

Abramowicz Rozalia

Kołodziejczyk Lea

Słowiński Jan

Olcha Jan

Stępień Aurora

Florek Miłosz 

Mokrecka Taisa

Zając Aleksandra Laura

Kida Kornelia

Piórkowski Ignacy

Antończak Bartosz

Codello Krzysztof Michał

Kluziak Jerzy Jakub

Shkurapet Franciszek

Przed Bogiem i wobec wspólnoty sakramentalne „tak” wypowiedzieli sobie:

Pawłowski Tomasz Karol i Bajor Sylwia

Brzostowski Mateusz i Kozłowska Virginia Viktoria

Drewniak Bartłomiej i Tyburek Patrycja

Skowerski Szymon i Rogowska Małgorzata

Koźmala Piotr i Wawrzycka Eliza Patrycja

Chyrchel Mateusz i Rozwałka Klaudia

Kulasza Łukasz i Wdowska Aleksandra Maria

Odeszli do Domu Ojca w nadziei wiecznego zmartwychwstania:

Gembka Tadeusz

Kozyra Wieńczysław Józef

Kubiatowska Anna

Osuch Bolesława Janina

Kozioł Henryka Wanda

Michalski Janusz Waldemar

Łagoda Teresa

Toruń Krystyna Hanna

Rybak Marianna

Imieliński Bogdan Lucjan

Tarnowski Krzysztof Antoni

Górna Wiesława Teresa

Górna-Garwolińska Elżbieta 

Krystyna

Janowska Janina Urszula

Bednarska Janina

Bryłowska Zofia

Król Wiesława Michalina

Łozowska Maria Helena

Strzelecki Marian

Michalczuk Marianna

Czyżewski Zdzisław Sylwester

Smyl Witold Marian

Osatczuk Anna 

Michałowska Zofia

Gwarda Julia

Sozoniuk Sandra

Kowalczyk Joanna Barbara

Kot Tadeusz Stanisław

Postępska-Piłat Ewa Dorota

Wielgus Sebastian Sławomir

Aftyka Czesław

Kowalczyk Zofia Anna 

Pawłowski Tomasz Sławomir

Chojak Marianna Marta

Rajewska Adela Kazimiera

Czuba Józef

Zarajczyk Zofia

Kozak Marianna



8 VI  BOŻE CIAŁO  FOT. MAŁGORZATA GRZENIA

28 V  WYSTAWA ZBIOROWA KOŁA FOTOGRAFICZNEGO  FOT. EMIL ZIĘBA

7 V  ŚWIĘCENIA DIAKONATU BR. RAFAŁA HAWRYLUKA  FOT. EMIL ZIĘBA

11 VI  WYSTAWA IKON  FOT. ANNA JĘDRYSZEK

17 VI  ODPUST NIEPOKALANEGO SERCA MARYI   
FOT. MAŁGORZATA GRZENIA
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10 VI  FESTYN RODZINNY NA POCZEKAJCE  FOT. EMIL ZIĘBA

28 V  SPEKTAKL „CIVIS CHRISTI. KARDYNAŁ STEFAN 
WYSZYŃSKI – PRYMAS TYSIĄCLECIA”  FOT. EMIL ZIĘBA

16 VI  JUBILEUSZE MAŁŻEŃSKIE  FOT. EMIL ZIĘBA

18 VI  OBŁÓCZYNY MINISTRANTÓW   
FOT. JAN DRZEWIECKI

15-17 V  REKOLEKCJE DLA MĘŻCZYZN. WOLNI OD 
NIEMOCY  FOT. O. PIOTR ZACHARSKI


